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, O B W I E S Z C Z E N I E .
e  Żywy ruch  handlu z Północną A m erykę uczynił- potrzebne'm mianowanie P ru sk ie

go Sprawuiącego rnteressa przy wolnych Stanach półnoeney Ameryki.
'* W ybór lakowy padł na W . Radzcę Regencyinego N i e d e r s t e t t e r ,  który iuź sta­

n ą ł W iuiadeltn , mieyscu swoiego terafnieyszego przeznaczenia.
Z  poruczenia Król. Dostoynego Ministerstwa spraw wewnętrznych, podaie to do no. 

Wszechney wiadomości. ^  ^ 1
Poznań dnia aa. Listopada 1825.

Królewsko-Pruski Naczelny Prezes  W. X ięsfwa Poznańskiego,
B a u m a n n .

Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.
Z  B e r l i n a  d. 29. L istopada.

N . K ról raczył H rabiego H e r m a n n a  K f ó l e ś t w o  P o l s k ie .
H  o m p e s c h  - R u r i c h  mianować Szamba- ^ “  W a r s z a w y  dnia 26. Listopada, 
łanem , a byłego Generała - Porucznika B r o -  ł. ' M ., W . Xiąźe M ichał, D ostoyny'
n i k o w s k i e g o ,  zaszczycić orderem  O rła i 1 P ana, przybył do tuteyszey stolicy
Czerwonego agiey klassy, * Petersbu'figa.

Pierwszy tom Historyi drukarńpolskich przez 
Jerzego Sam, Bandtkiego, w y s z e d łe ś  z d ru .



k u ; zawiera znacznie pomnożoną history ą dru­
karń Krakowskich, a przy końcu wiadomość 
o niektórych mało znanych dawnych dziełach 
Polskich. Drugi tom wkrótce ukończony zo­
stanie. Całe to dzieło składać się będzie Z3ch 
tomów. Znane światło i nauka Autora, każą 
sięspodziewać, iż ta nowa iego praca znacznie 
się przyłoży do history i da wnieyszey literatury 
naszey.

Wyiątek z listu. Zwiedziłem piękne Puła­
w y, i dnia 19. doznałem uprzeymego przyię- 
ftia w tern mieyscu, w którem dotąd panuie 
starożytna gościnność. T en  dzień był z wielu 
względów uroczystym; iako w imieniny JO . 
Xiężney Izabelli C za rt  o ry s k  ie  y , G. Z. P., 
wszyscy obecni w Puławach udali się do ko­
ścioła w Łostowicach, w którym uczniowie 
Puławscy dokładnie wykonali muzykę. Liczni 
goście zebrali się na pokorach, dla złożenia 
życzeń Solenizantce, a w czasie obiadu speł­
niono za Jey zdrowie, tu<lzieź rodzin Zamoy­
skich , Działyńskich i kochanych Obywateli 
sąsiadów. Po obiedzie przybyła, do.sali J W. 
OrdynatowaZamoyska z córkami; naymłodsze 
z nich rozdawały bukiety obecnym gościom; 
potem otworzono podwoie takzwaney „złotey 
sali“ , w którey przed ołtarzem odbył się obrzęd 
zaślubin Hrabianki Celiny Zamoyskiey, córki 
J W .  Prezesa Senatu Królestwa Polskiego, 
z H rabią Działyńskim. Obrzęd ten poprze­
dziło błogosławieństwo, udzielone przez do- 
Stoyną babkę i rodziców panny młodey. Do 
ślubu prowadzili Pannę młodą: iey brat, Jan 
H rab ,  Zamoyski i Hrab. Stadnicki, a Pana 
młodego: Hrabianka Jadwiga Zamoyska i 
H rab .  Rzewuska •, od ślubu zaś P annę  młodą 
X iążę Henryk Lubomirski i Hrabia Alfred 
Potocki; a Pana młodego Xięźna Iz. Czarto­
ryska i OrdynatowaZamoyska. Po  złożeniu 
powinszowań , rozpoczął s ię  bal; o połnocy 
nastąpiła wieczerza, po którey znow u tańczo­
no  do rana. Wszystkie obecne Damy były 
ubrane w sukniach kolorowych, prócz Panny 
m ło d ey , która miała suknią zupełnie białą, 
okrytą dyamentami. Nazaiutrz, po Mszy S., 
nastąpiło śniadanie, a po obiedzie znowu bal, 
przerwany nader wspaniałym faierwerkiem.

H  o s s y a. -
Z P e t e r s b u r g a  dnia 15. Listopada.

O d  dni kilku znayduie się tu Lord Strang- 
ford, przybył tu także Hrabia de la Ferron- 
nays, Poseł Francuzki.

N. Cesarz wyiechał dnia 23. Października 
zTaganrogu do Rostow Nakitszewana i Nowot- 
czerkaska, lecz znowu tam za dni kilka po­
wróci. N. Cesarzowa używa tara naylepsze- 
go zdrowia.

F  t  a n c y a.
Z P a r y ż a  dnia ?r. Listopada.

Codziennie w ciągu tego tygodnia zgroma­
dzali się wieczorem Ministrowie u Pana Vil- 
Jele na obrady.

Jeden  z Dzienników — pisze Gwiazda — 
rozsiał ze strony polityki naszey względem 
obcych kraiów niepokoiące wieści, których 
źródło mniemał znaydować w mowie N un- 
cyusza Papiezkiego, mianey przez tegoż w i- 
mieniu grona dyplomatycznego w dzień imie­
nin Króla Jmci. Każdy, kto tę mowę sły­
szał, wie, iż zupełnie zaspokaiała co do chę­
ci Monarchów względem Francyi, wyraźaiąc 
głębokie uznanie szlachetnego charakteru 
Króla naszego.

Wspomnieliśmy tuż dawniey o nowym pro- 
cesie; wytoczonym na wniosek Generalnego 
Prokuratora Bellard przeciw Redaktorom 
Konstytucyonisty i Gońca Francuzkiego, z 
powodu rewolucyiney ich dążności. Dnia 
19. m. b. odbył sąd pierwsze posiedzenie w 
sprawie Konstytuc. Główne punkta skargi to 
są :  1) Pogarda feligii i iey sług; 2)zachęcanie 
do nienawidzenia xię£y w ogólności; 3) roz­
głaszanie przeciwko nim tysiącznych obwi- 
nień. W  skutek tych wykroczeń wnosi Ge­
neralny Adwokat Broe o osądzenie Redakto­
rów Konstytucyonisty na karę więzienia i za­
wieszenie tego pisma na miesiąc. W  skar­
dze uwaźaią iako rzecz nader uderzaiącą, i ł  
Konstytucyunista ieśt także obwinianym, źe 
swą nienawiść tylko przeciw Katolikom wy­
wiera, o protestantach zaś i żydach nigdy niff 
złego nie powie.

Konstytucyonista czyni tymczasem następu- 
iącą względem tego processu uwagę: „Idzis 
tu o to, aby wiedziećj czyli, głosząc czyny



tolerancyi religiyney, wzbranianie sakramen* nigdy być ludem . R eligia była dla nich Kró* 
tów , p o g r z e b ó w ;  c z y l i  w a l c z ą c  z w y c i ę z k ą  J e m ,  p r a w e m ,  o y c z y z n ą ,  i k i e d y  G a l l i a  z n i -  
b r o n i ą  p r z e c i w  z a g ó r n i c z y m  n a u k o m ,  g o d z ą -  k n ę ł a ,  u s t ę p u i ą c  m i e y s c a  F r a n c y i ,  k i e d y  l u d y  
Cy m na z n i s z c z e n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  w ł a d z y  c h r z e ś c i a ń s k i e , d o k ą d k o l w i e k  w s z e d ł s z y  z w y -  
p r a w n e y ;  c z y l i  p r z e z t o  o b i a w i a  s i ę  z a m i a r  c i ę z c a m i ,  z a c i e r a ł y  n a z w i s k a  l u d ó w  p o g a ń -  
t a r g an ia  s i ę  na r e l i g i ą  p a ń s t w a  i u p o ś l e d z e n i a  s k i c h ,  G r e c y a  d o  d z i ś  d n i a  p o z o s t a ł a  G r e c y ą ,  
i e y  ? —  C z e m u ż  s i ę  t a i ć ?  O s k a r ż e n i e  p r z e -  a T u r c y  i G r e c y  s ą  d z i ś  i e s z c z e  d w o m a  o d -  
c i w k o  n a m  w i n n i  i e s t e ś m y  i e d y n i e  o d w a d z e  d z i e l n e m i  l u d a m i  n a  i e d n e y  i t ey  s a r ne y  z i e -  
i w y t r w a ł o ś c i ,  z  którąśrny w a l c z y l i  p r z e c i w  z a-  m i .
B a d o m ,  r ó w n i e  z g u b n y m  dl a  K r ó l ó w  iak d l a  W .  R a b b i n ,  P a n  C o l o g n a ,  k t ó r e g o  P a n
L u d ó w .  W y s ł u c h a w s z y  p r z y t o c z e n i a  i o b w i ­
n i e n i a  P r o k u r a t o r a  G e n e r a l n e g o . ,  w ą t p i ć  m u ­
s i m y ,  a ż e b y  s i ę  p r o c e s  m ó g ł  u t r z y m a ć ,  i z da-  
i e r n y  s i ę  z  n i e o g r a n i c z o n e i n  z a u f a n i e m  n a  
s p r a w i e d l i w o ś ć  s ą d u . "  —- P o m i ę d z y  o s o b a m i  
o b e c n e r n i  w p r o w a d z a n i u  t e y  s p r a w y  z n a y d o -  
w a ł  s i ę  także  L o r d  i i L a d y  H o l l a n d .

W c z o r a y  w p r o w a d . z o n o  takż e  s p r a w ę  p r z e ­
c i w  R e d a k t o r o w i  G o ń c a  F r a n c u z k i e g o , o s k a ­
r ż o n e m u ,  p o d o b n i e  i ak K o n s ty tu c y o n is ta ,  o  z ł ą  
d ą ż n o ś ć  p r z e c i w  r e l i g i i  i  d u c h o w i e ń s t w u .  
G e n e r a l n y  A d w o k a t ,  P a n  B r o e ,  p o w t ó r z y ł  
w  s w e y  s k a r d z e  t o ,  c o  i u ź  p o w i e d z i a ł  w  skar ­
d z e  p r z e c i w  K o n s ty tu cyo n iśc ie .  P o m i ę d z y  oska-  
r z o n e m i  a r t y k u ł a m i  t e g o  d z i e n n i k a  z n a y d u i e  
s i ę  i t e n ,  w k t ó r y m  s t a ł o :  i ż  w i d z i a n o  b r u d n e ­
g o  i b r o d a t e g o  k a p u c y n a  p r z e z  n o w y  m o s t  
p r z e c h o d z ą c e g o .

D n i a  18 . m ,  b.  r o z d a w a n o  w  t u t e y s z y c h  
s z k o ł a c h  ż y d o w s k i c h  w y z n a c z o n e  p r z e z  P r e ­
fekta  S e k w a n y  n a g r o d y .

S ł a w n y  n i e g d y ś  D y r e k t o r  s z k o ł y  w  S o r r e z e ,  
P e n  F e r l u s ,  o d  k t ó r ey  g o  A r c y b i s k u p  T u l u z -  
ki  u s u n ą ł ,  o t r z y m a ł  o d  r z ą d u  H a y t y c k i e g o  
1 5 0 , 0 0 0  F r a n k ó w  w  n a g r o d ę  z a  k s z t a ł c e n i e  
m ł o d z i e ż y  H a y t y c k i e y .

B u r m i s t r z  m i a s t a  M e c  z a k a z a ł  p i w o w a r o m  
u ż y w a ć  l i ś ci a  b u k s z p a n o w e g o  z a m i a s t  c h m i e l u .

D y r e k t o r  p o d a t k ó w  n i e s t a ł y c h  w  B r e s t  z g i ­
n ą ł  w p o i e d y n k u  na  p i s t o l e t y  z  i e d n y m  z  t a m e ­
c z n y c h  S ę d z i ó w  t r y b u n a l s k i c h .

P e w i e n  t u l a y s z y  i n ż y n i e r  w y n a l a z ł  m a c h i ­
n ę  d o  b i c i a  w i n o w a y c ó w ,  która s i ę  b a r d z o  p o ­
d o b a .  W s u n i ę t y  n a l e ż y c i e  z ł o c z y ń c a  o d b i e ­
ra s w ą  k a r ę  w e d ł u g  p r z e p i s a n e g o  n u m e r u ,  
s i l n i e  l u b  s ł a b o .  W y c h w a l a i ą  s z c z e g ó l n i e y  
B Z y b ko ść ,  z  i ak ą  k a ż d y  z o s t a i e  s p r a w i o n y m .

D o  n a y o s o b l i w s z y c h  z i a w i s k  w  h i s t o r y i  n a ­
l e ż y  u t r z y m a n i e  s i ę  G r e k ó w  w p o ś r ó d  i c h  z d o ­
bywców, U i ę c i  ś m i e r c i ą  c y w i l n ą  n i e p r z e s t a l i

N o a h ,  z a ł o ż y c i e l  mi a st a  A r a r a t ,  m i a n o w a ł  
i e d n y m  z  s w o i c h  K o i n m i s s a r z ó w  n a  s t a ł y m  
l ą d z i e  E u r o p e y s k i m ,  w y m ó w i ł  s i ę  o d  t e g o  
z a s z c z y t u .  N o w y  „ S ę d z i a  w I z r a e l u " ,  k t ór y  
n a ł o ż y ł  p o g ł ó w n e  n a  w s z y s t k i c h  ż y d ó w  w  
ś w i e c i e ,  m a  n a y p r z ó d  u d o w o d n i ć  6 w o i e  p o ­
w o ł a n i e  i o k a z a ć  p e ł n o m o c n i c t w o ,  a n a d e -  
w s z y s t k o  w s k a z a ć  m i e y s c e  w P r o r o k a c h ,  k t ór e  
p r z e z n a c z a  b a g n o  w  p ó ł n o c n e y  A m e r y c e  z a  
p u n k t  z i e d n o c z e n i a  s i ę  s z c z ą t k ó w  d z i e c i  I z r a ­
e l a .  P a n  C o l o g n a  Jtwi tui e  P a n a  N o a h , t a kż e  
w  i m i e n i u  N a d r a b b i n ó w  H i e r s c h e l  i M e l d o l a  
w  L o n d y n i e ,  z  o f i a r o w a n y c h  i m  p o d o b n y c h  
z a s z c z y t ó w .  B o g u  s a m e m u  t y l k o ,  m ó w i  o n ,  
w i a d o m y  i e s t  c z a s  r e s t a u r a c y i  I z r a e l i t ó w ;  O n  
s a m  o b i a w i  ią p r z e z  n i e w ą t p l i w e  z n a k i  ś wi at a ,  
a w s z e l k i e  t o w a r z y s z e n i e  s i ę ,  m a i ą c e  z a c e l  
p o l i t y c z n o  - n a r o d o w y ,  i es t  p o d ł u g  T a ł m u d u ,  
traktatu K e t o u b o t h  f o l .  I I I .  z b r o d n i ą  m a i e s t a -  
tu p r z e c i w  B o g u .  I z r a e l i c i  w i e r n i  są  s w e y  w i e ­
r z e ,  p r z y w i ą z a n i  są  z a n a d t o  d o  k r a i ó w ,  w  k t ó ­
r y c h  ż y i ą ,  z b y t  u l e g a i ą  r z ą d o m ,  d a i ą c y m  i m  
o p i e k ę  i w o l n o ś ć ,  i ż b y  u r o i o n e g o  K o n s u l a t u  
f a ł s z y w e g o  o d r o d z i c i e l a  n i e m i e l i  u w a ż a ć  z a  
g o d n e  ś m i e c h u  d z i e c i ń s t w o .  —  Z r e s z t ą  n a ­
z y w a  W .  R a b b i n  C o l o g n a  s w e g o  k o l l e g ę M a r -  
d o c h a i a  N o a h a  d o b r o d u s z n y m  s e n n i k i e m .

G a z e t y  d o n o s z ą ,  i ż  K r ó l  J m ć  d a w a ł  d n i a  
17.  m .  b.  m i ę d z y  i n n e m i ,  p o s ł u c h a n i e  G e n e ­
r a ł o w i  O ’C o n n e l l ,  l e c z  A r y s ta r c h  n a z y w a  g o  
„ h i s z p a ń s k i m  G e n e r a ł e m  O ’D o n n e l l " .

W  B o m p 3 s  ( w s c h ó d .  P i r e n . )  w g r a m o l i l i  s i ę  
h u l t a i e  n a  w i e ż ą  k o ś c i e l n ą  i p ot ł u k l i  d z w o n  
n a  ka wałk i .  G a z e t a  E c h o  d u  m id i  pyta  s i ę ,  
c z y l i  ci  r o z b ó y n i c y  d z w o n u  n i e  u l e g n ą  k a r z e  
z a  d u c h o w n e  z a h ó y s t w o  ? g d y ż  d z w o n  t e n  z a ­
p e w n e  b y ł  o e h r z c o n y .

H a r n b u r g s k a  G a z e t a  g i e ł d y  k u p i e o k i e y  z a­
w i e r a  .- „ P r z e ł o ż o n a  „ z  b a r b a r z y ń s k ą  w i e r n o ­
ś c i ą "  z  n i e m i e c k i e g o  P r e c i o s a  c a ł k i e m  t u



i io 6

u p a d ła ,  pom im o muzyki W e b e ra ."  ( L e p ­
szego zapew ne dozna losu w W arszaw ie, 
gdz ie  takie  wkrótce pierwszy raz  d aną  b ę ­
dzie .)

W  dz iennikach  angielskich uskarża się Ka­
p itan  Miaulis o zrabow anie iego w A u rig n i  
rozbitego  okrętu. Gdyby się to w T urcy i  sta­
ło  — m ówi on  — byłby to przypłacił utratą, 
g ło w y , ale okręt byłby cokolwiek lepszego 
d o z n a ł  obeyścia.

Konstytucyonista tw ierdzi,  i e  G en era ł  L i -  
v r o n ,  będący w służbie W ic e -K ró la  E g ip ­
sk iego ,  miał dnia  17, rn. b. d ługą  rozm ow ę 
z H ra b ią  Villele.

Arystarch chce w iedz ieć ,  i i  na  ostatniey 
bardzo  długiey radzie  rninisteryalney zaym o- 
w ano  s ię  roztrząsaniem  następuiących pytań ; 
C zy Izby maią być zwołane przed  końcem 
G ru d n ia?  Czy to zwołanie ma być odroczone 
do  dn ia  15. L u te g o ?  Czy Iz b a  ma być roz­
w iązaną?

Sternik donosi z Pe te rsburga :  N . Cesarz 
Hossyiski miał oświadczyć, iż iest Jeg o  wolą 
u trzym ać swe systerna pokoiu tak w Grecyi, 
iakoteż w innych  stronach E uropy .

G en e ra ł  Devereux, Pose ł  Rzepltey  Kołum- 
biyskiey przy R ządzie  A n g ie lsk im , bawiący 
tu  obecnie  , darował 500 Ził. tuteyszym szko­
ło m  elem entarnym .

Z C herbourg  piszą pod dniem  I2tym m. b .:  
„G w ałtow ne  wichry pó łnocne, które tu od dn i 
kilku panow ały , m ocno uszkodziły nasze wa­
ł y ;  służące im za podporę  mury popękały , i 
iv kilku mieyscach pozawalały s ię ;  arsenał 
m orski także znacznie  uszkodzony. Ju ż  od  
daw nych  czasów niebyło  tak w zburzone i we­
zb rane  m o rz e , iak w nocy z dnia 11. m. b.“

Dziennik Handlowy głosił w tych dn iach ,  i i  
pew ien  bankier  ofiarował bankowi 40 millio- 
t iów  w złocie. Dziennik R ozpraw , który nam  
w teraźnieyszym czasie iuź nieraz pokazał, co 
6ię za zasłoną dz ie ie ,  umieścił dnia 19. m. b. 
a r ty k u ł ,  w którym takie daie Publiczności ob­
jaśn ien ie  względem tey wspaniałomyśluey ofia­
ry .  Ż a d e n  bankier — tak on twierdzi — nie- 
ofiarował tey sum m y bankowi, Jęcz pew ien 
o b cy ,  osiadły tu bankier ,  w inien  iest banko­
wi 36 m iilionów , na które złożył do  depozytu 
zło to  i srebro w sztabach i prosił banku o p o ­
zw olenie  wybicia z n ich  tylko 10 miilionów

w m ennicy  francuzlciey, lecz bank n ieprzy-  
chylił się do  tego. W  ciągu przyszłego m ie­
siąca przypada te rm in  uiszczenia tych 36 mil- 
lionów . Bank pom naża ł  wciąż od trzech m ie ­
sięcy swe diskonto. Maiąc dnia 1. W rześn ia  
tylko 97 miilionów w exii ,  liczy ich tey chwili 
na  przeszło 114 miilionów. Jestże  to rzecz 
lasna?  N ie wpadaź to w o czy , iż te n ,  co 
wrzkomo ofiaruie pożyczkę, sam ią zaciągaj 
ze  Kosmopolita, zamiast dobroczyńcy , iest 
tylko d łużn ik iem ? A  przecież iak dziwaczne 
rachuby opierano  na tern fałszywem facturn? 
iakdz iec innem i m am iono publiczność nadzie- 
lami, aby w nią wmówię, iż wkrótce wszystkie 
trzyprocentowe renty  będą  rozebrane  ! Trzy- 
rnaiąc się zasad y , iz bank publiczny bezpie­
cznie trzy razy więcey wydać może obligacyy, 
aniżeli ma gotowych p ien iędzy ,  m ów iono : 
„Z a  miesiąc wyliczyć musimy bankowi 36 mil- 
J ionów , dla wykupienia złota i śrebra  w szta­
b ach ,  któreśmy mu w depozyt oddali. P rz y ­
kry ten termin iest bardzo bliski; 'trzeba n am  
tedy pospieszać i oświadczyć bankow i, iż m u  
w olno rozporządzić naszym depozytem  , i po ­
słać go do m ennicy. T y m  sposobem umorze- 
m y nasz d łu g ,  a bank otrzyma nadto  36 m il-  
h onów . P od ług  powyżey w spom nioney  zasa* 
d y ,  może bank za trzy razy 36 m iilionów , a 
zatem za 108 _ miilionów wydać obligacyy.

2 nła.P rzec ŝ‘?wziąsć z tą ogrom ną sum m ą? 
M oźeź ley pomyślniey użyć, iak wydawszy ią  
na wexle naypierwszych wświecie bankierów? 
A  czy liż to n ie  my naypierwszymi w świecie 
lestesmy bankieram i? M a r d o c h a i ,  cóż s ię  
tobie zdaie?  J a k ó b ,  cóż ty myślisz? a ty  
S z m u l ,  co na to? Rzecz iest i a sn a ; garstka 
świstków papierowych przyniesie nam  io8m iI-  
l io n o w , któreini można świat cały wprawić 
w poruszen ie ;  trzy procenta  będą oca lone , i  
my także. A le  zważcie ieno l  D yrektorow ie  
banku tak są uparc i,  iż tak m ąd rem u , w tak 
godnym  podziwienia sposobie u łożonem u 
p lanow i,  podziwienia swoiego odinawiaią. 
P o m im o  solidarney rękoymi M a r d o c h a i a ,  
który ręczy za S z m u l a ,  i rękoymi S z i n u l a ,  
który odpowiada swym majątkiem za M a r d o .  
c h a i a ,  myślą on i :  L ep iey  iest, iż m a m ,
an iże li ,  iżbym m i a ł !  Sztaby złota i śrebra 
stanowią dla nich większe bezpieczeństwo, 
iak swistki pap ie row e , i  dlatego n iechcą p re-



1207

d z e y  w ydać  z a s ta w u ,  d opók i  n ie o d b io r ą  p i e ­
n ię d z y .  N ieszc zęś l iw y  M a r d  o c h  a i u ! b i e ­
d n y  J a k ó b i e l  p o ża ło w an ia  g o d n y  S z m u -  
l u !  W p a d l i ś c ie  sam i w d o łk i ,  k tó reśc ie  p o d  
i n n e m i  kopal i!  l i e ź t o  raz y  i w y ,  g d y  w am  
s ię  p o m y ś ln ie  w io d ło ,  n ie p o w ta r z a l i ś c ie :
M a m  iest l e p i e y ,  an iż e l i  m i a ł b y m ..........
T r z y m a ią  się  p raw da  p o w s z e c h n ie  p u b l ic z n e  
b a n k i  przy w ied z io n e y  w zw yż zasady  w zg lę­
d e m  s to su n k u  b ę d ą c y c h  w o b ie g u  o b i ig ó w  
d o  o d w o d o w e g o  fu n d u sz u  go to w iz n y  ; iest  o n a  
có rką  d o św ia d cz en ia .  L e c z  zasada  ta, iakkol- 
w iek  p ra w d z iw a ,  m a  p rz e c ie ż  n a d  so b ą  in n ą  
ie szc ze  tra fn ieyszą ,  to iest, iż bank  p u b l ic zn y  
n ie m o ź e  w ięcey w ydaw ać ob ligacyy ,  iak tylko 
w  m ia rę  sw o iego  zakresu .  Skoro  lu d n o ść  m a  
iu ź  dosyć d la sw o ich  p o trzeb ,  na  n ic  się  w te n  
czas p r z y d a ,  chc ieć  w ięcey  ob i ig ó w  puśc ić  
w  o b ie g ;  P u b l ic z n o ś ć  n ie b a w n ie  ie  z n o w u  
zw raca .  G d y b y  w ięc p rz e z  n ie p o d o b n y  p r z y ­
p a d e k  z n a y d o w a ły  s ię  trzy m il l ia rdy  ta la rów  
w kassach b a n k u ,  to  wsze lako  n ie p o tra f i łb y  
z  tey p rz y c z y n y  puśc ić  w o b ie g  za trzy m il l ia r ­
d y  ob iigów . Ż a rz ą d z c y  b an k ó w  p u b l ic z n y c h  
n ie m o g ą  m y ln ą  p o s tęp o w ać  d ro g ą  p o d  w zglę­
d e m  te g o ,  c z eg o  m o g ą  dokazać ,  Kassa wy­
m ia n y  c o d z ie n n ie  ich  w zg lę d em  tego  os trze ­
ga,  B ank  to p r z e w id z ia ł ,  le cz  p a n o w ie  ko­
sm o p o l ic i ,  iak s ię  zda ie ,  n ie p rz e w id z ie l i  tego, 
i  d la  tego  po w iad a  P u b l i c z n o ś ć ,  iż bank  bar­
d z o  d o b r z e  so b ie  postąp ił .

Xiądz de la Mennais  r. iSoS i 1821.
W  ie d n e m  z p ism  p e r y o d y c z n y c h  n ie m ie ­

ck ich  z n a y a u ie m y  p o d  tym  n a p i se m  n a s tę p u ­
jący  a r ty k u ł :  W  roku  18O8 w y d a ł  te n  w ielk i
o b r o ń c a  s t ro n n ic tw a  je zu ic k ie g o  we F ra n c y i  
b e z im ie n n ie  d z i e ło :  R eflex ions sur I’etat pre­
sent de Veglise deFrance, k tó re  roku  1814 w dra-  
g ie m  w y d a n iu  z n azw isk iem  au to ra  i 182 ł ro ­
ku po r az  t rzec i  w p iśm ie  ie g o :  M elanges reli- 
g ieu x  et philosophiques , wyszło . P a n  B a rb ie r ,  
by ły  b ib lio teka rz  p ry w a tn e y  b ib lio tek i K ró la  
F r a n c u z k ie g o , w sp o m in a ią c  w trzecim  tom ie  
d z ie ła  s w o ie g o : D ictionaire des ouvrages ano- 
nymes et pseudonym es, o d z ie le  X ię d z a  M e n ­
n a i s :  R eflexions  e tc . ,  n as tęp u iącą  czyni uw a­
g ę :  „ W  kró tk iey  p rz e m o w ie  do  w ydan ia  z r. 
J 8?I* ośw iadcza a u to r ,  iż do  uw ag sw oich  o 
kośc ie le  i  t. d . ,  n ic  n ie p rz y d a ł .  P o w in ie n b y

o n  ra c z e y  b y ł  p o w ie d z ie ć ,  iż  całą kar tę  o p u ­
ścił. ' I  cóż  s ię  n a  tey o p u sz c z o n e y  karc ie  
z n a y d u ie ?  O to  s z u m n a  m ow a na  p o c h w a łę  
N a p o le o n a .  P o s łu c h a y m y ,  iak s ię  w  n ie y  
w y ra ż a :  „ W e s e l  s ię ,  F r a n c y o !  skończy ły  s ię  
n a re sz c ie  tw e n ieszczęścia .  P a t r z ,  iak ręk a  
O p a t r z n o ś c i  zsy ła  ci od g ran ic  A f r y k i ,  p r z e z  
b u r z e  m o r z a ,  c u d o w n y m  sp o so b e m  m ęża , 
k tó r y ,  p r z e z n a c z o n y  zastępow ać n a  z ie m i  
O p a t r z n o ś ć ,  p r z y b y w a ,  by wszystko przy­
w ió d ł  do  p o r z ą d k u ,  by g o i ł  r a n y ,  k tórych  
n ie z a d a ł ,  by o c ie ra ł  łzy ,  k tó rych  n ie w y c isn ą ł ,  
by  w z n ió s ł  z n o w u  t ro n  i o ł t a r z e ,  k tó ry ch  n ie -  
z b u r z y ł ;  który  le d w ie  m a iąc  la t  24 o k az a ł  s ię  
n a y w ię k sz y m  w o d z e m  w ieku , a rac zey  m ów ię ,  
w szys tk ich  w ie k ó w ;  k tóry  sam  i e d e ń  w ięcey  
o d n ió s ł  z w y c ięz tw ,  an iże l i  twoi K o n d e u s z e ,  
T u r e n n i u s z e ,  V e n d o in o w ie  i L u x e m b u r g o -  
wie b itew  s to c zy l i ;  k tóry  b o g in ie  szczęśc ia  i  
zw yc ięz tw a do  sw ego  w oza  p rży k o w a ł ;  k tó ry  
w e d le  u p o d o b a n ia  trony  podw raca  i po d n o s i .  
L e c z  to n ie  ie s t  w szys tko , N a p o le o n ie !  c z em  
ty p o to m n o ś ć  w  z a d u m ie n ie  w p ra w iać  b ę­
dz iesz ,   ̂ P ie r w o r o d n y  sy n u  O p a trz n o śc i!  M a ­
tka tw oia  p ię k n ie y s z ą  ieszcze  zachow a ła  d la  
c ie b ie  s ła w ę :  w skrzes ic ie lu  F r a n c y i , zw yc ię­
ży łeś  w  o so b ie  tw oiey  zw yc ięzcę  E u r o p y !  “  
T a k  .pisał X ią d z  M e n n a is  w ro k u  1808; a ż e  
w osta tn iern  w y d a n iu  n ie  w sp o m in a  w ca le  
o tem  , lecz  ty lko ośw iadcza , iż n ic  d o  d z i e ła  
sw eg o  n ie p r z y d a ł ,  w nos ić  s łu s z n ie  należy,, 
iż  ta restrictio m entalis n as tąp i ła  w d u c h u  o w e y  
u lu b io n e y  reservations mentalis. Ż e  z  d aw n ie y -  
s z y ch  p ism  w ie lu  ic h m o śc ió w ,  k tó rzy  dziś 
m ię d zy  n am i a la M annais p iszą  (ch o c ia ż  n ie  
z g ie n iu s z e m  X ię d z a  M e n n a i s ) ,  m o ź n a b y  
p o d o b n e  c iekaw e zeb rać  w yiątki,  n ie p o t r z e b a  
p e w n ie  o te m  a n i  n a p o m k n ie n ia .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u  d n ia  20. L is to p a d a ,

C e n y  ię c z m ie n ia  i g ro c h u  doszły  te ra z  tego  
stopnia-, od  k tó re g o ,  iak praw o  p rz e p is u ie ,  
zaw isł  obcy  d o w ó z  tych p ło d ó w .  O d  ię c z ­
m ie n ia  p łaci  s ię  za kw arte r  5 szy ll ingów  cła  
w c h o d o w e g o ,  od  g ro ch u  7  szy ll ingów . D o ­
w ó z  in n e g o  zboża  pozos ta ie  w p o rę  ie szcze  
w z b r o n io n y m .  P o z w o le n ie  d o w o z u  ję c z m ie ­
n ia  i g ro c h u  trw a dla pobliźszych  p o r tó w  6 
ty g o d n i ,  a  d la  o d le g ły c h  3 m ies iące .  —  T u -
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t e y s zy  g e n e r a l n y  d o z o r c a  c e ń  z b o ż a ,  P a n  W .  
J a c o b ,  p o w r ó c i ł  t u  z e  s t a ł e g o  l ą d u .

W r z a w a ,  k tó r ey  n a r o b i ł o  s p a d a n i e  p r z e z  
t r z y  d n i  p a p i e r ó w  a n g i e l s k i c h ,  u c i c h ł a  w cz o -  
r a y  p o  n a d e y ś c i u  w t o r k o w y c h  w i a d o m o ś c i P a ­
ry s k i c h ,  i p a p i e r y  po sz ł y  n i e c o  w  g ó r ę .

W a l n e  z e b r a n i e  K a to l i k ó w  w  h r a b s t w i e  
E o s c o m m o n ,  p o d a ł o  p r o ś b ę  X i ą ź ę c i u  B u c ­
k i n g h a m ,  a ż e b y  p e t y c y ą  i ch  w z g l ę d e m  e m a n -  
cy p a c y i  K a to l i k ó w  a n g i e l s k i c h  r a c z y ł  p r z e ł o ­
ż y ć  w y ż s z e y  I z b i e ,  d o  c z e g o  s i ę  X i ę ź ę  p r z y ­
chy l i ł .

S ł a w n e m u  D o k t o r o w i  J e n n e r ,  k tó r y  o d k r y ł  
s z c z e p i e n i e  k r o w in k i ,  w y s t a w i o n o  w ł a ś n i e  p o ­
m n i k  w  k o śc i e l e  k a t e d r a l n y m  w  G l o u c e s t e r ,  
J e s t  t o  p o s ą g  w y s t a w u ią c y  D o k t o r a  w  u b i o r z e  
u n i w e r s y t e t u  O x f o r d .

Z n a c z n a  l i c zba  o s ą d z o n y c h  z b r o d n i a r z ó w  
w k r ó t c e  w y w i e z i o n ą  zo s t a n i e  n a  r ó ż n y c h  o k r ę ­
t ach .  400 m ę ż c z y z n  p o p ł y n i e  d o  B e r m u d a ,  
g d z i e  b ę d ą  d o  p u b l i c z n y c h  r o b ó t  u ż y c i ;  150 
d o  V a n d i e m e n l a n d y i , d o k ą d  t akże  w k ró t c e  
w y r u s z y  150 z b r o d n i a r e k  z  d z i e ć m i , to s a m o  
ż o n y  i dz i ec i  w y w i e z i o n y c h  i u i  z b r o d n i a r z y .  
I n n y  t r a n s p o r t  150  z b r o d n i ó w  p r z e z n a c z o n y  
d o  N o w e y  p o ł u d n i o w e y  W a l l i i .

W  p ó ł n o c n y c h  p ro w i r i c y a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  S t a n ó w  i w  g r a n i c z ą c y c h  z  n i e m i  o s a ­
d a c h  a n g i e l s k i ch  p o ż a r  o g n i a  n i e z m i e r n i e  p u ­
s to szy  b o ry .

D n i a  22 .  L i s t o p a d a .
W e  cz w a r t e k  w y p r a w i o n o  Kró l ,  p o s ł a n n i k a  

W a r r e n  z  w y d z i a ł u  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  n a  
s t a ł y  l ą d  —  p o d o b n o  z  d e p e s z a m i  d o  S.  H .  
W e l l e s l e y  w  W i e d n i u .

P a n  B r o u g h a m  o b r a n y  z o s t a ł  n a n o w o  R e k ­
t o r e m  u n i w e r s y t e t u  G la sg o w sk i eg o .

Z  G i b r a l t a r u  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  3 t . ź .  m . ,  
iż ta m  w i e lk i  p o p y t  o  ży to  d l a  k r a i ó w  b a rb a -  
r y i s k i c h  , i źe  H i s z p a n i a  p o d o b n i e ż ,  n a  p r z e -  
d e ź n i w k u  z n a c z n e g o  d o w o z u  p o t r z e b o w a ć  
b ę d z i e .

P a r y s k i  K o r r e s p o n d e n t  g a z e t y  T im es  m a  
w  p o d e y r z e n i u  P a n a U u d s o n  L o w e  w z g l ę d e m  
w l a d o r n e y  na  m ł o d e g o  L a s c a s e s  r n o r d e r c z e y  
n a p a ś c i .  ( P a m i ę t n o ,  iż  m ł o d y  L a s c a s e s  n i e -  
o t r z y m a w s z y  ź ą d a n e y  o d  P a n a  H u d s o n  L o w e  
s a ty sf akcy i  za  w y r z ą d z o n e  o y c u  n a  w y s p i e  
St,  H e l e n y  u r a z y ,  b i c z y k i e m  g o  w y k r o p i ł . )  
T a k  p o w s z e c h n i e  w  P a r y ż u  s ą d z ą  ( o  c z e m  ie-

d n a k  p o d ł u g  i n n y c h  a r t y k u ł ó w ,  w ą t p i ć  na*
i y .J,

D n i a  20.  W r z e ś n i a  w i e c z ó r  d a ł o  s i ę  u c z u ć  
n a  w y s p i e  T r i n i d a d  s i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i .

S i r  G h .  S tu a r t  baw i  i e s zc ze  w  R i o .  -  Pa *
p i e r y  n a s z e  z n o w u  w c z o r a y  z n a c z n i e  s p a d ł y -

W y c h o d z ą c e  w  L o n d y n i e  p i s m o  d l a  l u d u ,  
z n a n e  p o d  t y t u ł e m  .• The John B u li ,  z a w i e r a  
p o d  d n i e m  3. W r z e ś n i a  n a s t ę p u i ą c y  a r t y k u ł :  
„ W p o ś r ó d  w i e l k i e g o  z a p a ł u  w n a s z y c h  c z a ­
s a c h  ku  r e w o l u c y o i n  i w z n o s z e n i u  s i ę  l i b e r a l -  
n e y  p o l i t y k i ; n a s t ę p u i ą c e  a u t e n t y c z n e  s z c z e ­
g ó ł y ,  w y i ę t e  z  D z i e n n i k a  T im es  z  d n i a  1 9 . 
S ty c zn i a  1796 ,  b ę d ą  z a p e w n e  n i e  o d  r z e c z y .  
L i b e r a l i ś c i  i p s e u d o - f i l o z o f o w i e  s i e i ą  n a s i e ­
n i e .  W y l i c z a n i e  w i ę c  o w o c o w  r e w o l u c y i  
w d o s y ć  k r ó t k i m  o b r ę b i e  c z a s u ,  t. i .  d w ó c h  
l a t ,  m o ż e  w i ę c e y  s p r a w i ć  w r a ż e n i a  n a  n i e u -  
p r z e d z o n y c h  u m y s ł a c h ,  an i ż e l i  w sz ys tk i e  
c zc ze  r o z u m o w a n i a .  N i e s z c z ę ś l i w i ,  k tó r z y  
s t r a c e n i  by l i  z a  w y r o k i e m  r e w o i u c y i n e g o  T r y ­
b u n a ł u ,  o d  i e g o  r o z p o c z ę c i a  w  S i e r p n i u  179? 
r o k u  d o  27. L i p c a  <794» d n i u  w i e k o p o m n y m ,  
w k t ó r y m  R o b e s p i e r r e  s t r a c o n y  zos t a ł ,  s ą  n a ­
s t ę p u i ą c y  : M a r y a  A n t o a n e t a ,  K r ó l o w a  F r a n ­
k i ;  X i ę z n i i  zk a  E l ż b i e t a  , s i o s t r a  z m a r ł e g o  
K r ó l a ;  12 X i ą ż ą t ;  4 X i ę ź n i c z e k ;  14 M a r g r a ­
b i ó w ;  2 M a r g r a b i n y ;  3 B a r o n ó w ;  23 H r a -  
b i ó w ; 6 H r a b i n ;  3 W i c e - H r a b i ó w ;  214 E x -  
S z l a c h t y ; 12 K a w a l e r ó w  S g o  L u d w i k a ;  127 
m a ł ż o n e k  f c , x -Sz l ach ty  i i n n y c h ;  45 p a n i e n  i  
k o b i e t  r o z ł ą c z o n y c h  z m ę ż a m i ;  76 w d ó w  E x-  
S z l ac h t y  i i n n y c h ;  4  O p a t ó w  i t y l e ź X i e ń ;  2 
K o n s t y t u c y i n y c h  B i s k u p ó w ;  14 M n i c h ó w  i  
r ó ż n y c h  z a k o n n i k ó w ;  .143 X i ę ź y , P r o b o ­
s z c z ó w  i K a p e l a n ó w ;  17 K o n s t y t u c y i n y c h  

23 r ó ż n y c h  z a k o n n i c ;  $ M a r s z a ł k ó w  
F r a n c u z k i c h ;  1 3  M a r s z a ł k ó w  p o l n y c h ;  4 7  
G e n e r a ł ó w ,  G e n e r a ł ó w  P o r u c z n i k ó w  i G e n e ­
r a ł ó w  B r y g a d ;  22 P u ł k o w n i k ó w  i P o d p u ł k o ­
w n i k ó w ;  8 M a j o r ó w ;  20  K a p i t a n ó w  i R o t m i ­
s t r z ó w ;  17 A d j u t a n t ó w  s k r z y d ł o w y c h ; 2  A d ­
m i r a ł ó w ;  1 K o r n m o d o r ;  8 K a p i t a n ó w  l i n i o ­
w y c h  o k r ę t ó w ;  41 P o r u c z n i k ó w  z w o y s k a  l ą ­
d o w e g o  i m a r y n a r k i ;  7  O f i c e r ó w  o d  a r t y l l e -  
r y i ;  84 k o ł n i e r z y ,  m a y t k ó w  z  g w a r d y i  N a r o -  
d o w e y ;  33 C z ł o n k ó w  K o n w e n c y i  N a r o d o -  
w e y ;  4  C z ł o n k ó w  Z g r o m a d z e n i a  p r a w o d a w ­
c z e g o ;  29 c z ł o n k ó w  Z g r o m a d z e n i a  k o n s t y tu -  
c y i n e g o ;  30  ^Burmis t rzów m i a s t  i  m i a s t e c z e k ;
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a a  S ę d z i ó w ;  1 9  S ędz i ów  p o k o iu ;  2 4  au to rów,  
u c z o n y c h  i r ed ak to ró w  g a z e t ;  178 P r e z e s ó w  
P a r l a r n e n t o w y c h  i Rad zców ,  F i skusów o b r o ń ­
c ó w  S ą do w y ch  i N o t a r y u s z ó w ;  i c ó  osób  z 
wyższ ych  s t a nów ;  12  b a n k i e r ó w ;  38 kup ców  
i A g e n t ó w ;  106 Komini s sarzy  w o i e n n y c h  i 
p i a ry na rk i ,  k ra iowych  A g e n t ó w ;  i6fi m u n i ­
c y p a ln y c h  U r z ę d n i k ó w  i o b w o d o w y c h  A d -  
in i i i i s t r a lo rów , Kornmissa rzów Policy i i t. d. 
R a c h m i s t r z ó w ,  Regi s t r a to rów i P o b o r c ó w ;  
9 4 1  osób  ro zm ai t e g o  s t a nu  i sposobu  iy c ia .  — 
T o  wynosi  o g ó ln ą  s u m m ę  2 7 7 4  o s ó b ;  na y-  
starsza po m ię d zy  n ie mi  by ł  R ad zc a  P a r l a m en -  
towy T u l u z k i  nazw isk iem D u p i n ,  k tó rego  
zgrz yb ia ły  wiek (mia ł  b ow iem  iat 97) n a d a r e ­
m n i e  b łagał  tych sza leń ców  o li tość.  Zo s ta ł  
o n  s t r acony  i 26 in n y c h  R a d z c o w  z tegoż P a r ­
l a m e n t u  wra z  z cz te rema  Radzca rn i  Pa rysk ie ­
g o  P a r l a m en tu ,  P o m i ę d z y  s t r aco nym i  na y-  
m ło d s z y  b y ł  cz te rnastole tn i  c h ł o p i e c , n a z w i ­
sk iem K aro l  D u b o s t ,  który wraz  z sw o im  oy-  
c e m  i b ra tem ie d n e g o  i t egoż  sa m e g o  p o r a n ­
ku  został  s t racony .  W  czas ie tych  o k r o p n o ­
ści w yd arz y ł  się 29 razy  p r z y p a d e k ,  że oy c i ec
i  matka  towarzyszy l i  na  śmie rć  s w o i e m u  d z i e ­
c i ę c i u ,  a p r ze z  dos t r ze że n ie  tak n a z w a n y c h  
Spisków w V e r d u n ,  posz ły  n a  rus z to wa n ie  
p o m i ę d z y  i n n e i n i  3 sios t ry za chwyca iącey  
p ię kn ośc i ,  z  k tó rych  nays tar sza mia ła  n ie  wię- 
c e y  n a d  lat  25.  O d  dn ia  27. L ip ca  do  dn ia  
15. G r u d n i a  1794 roku p race T r y b u n a ł u  były 
z a sz c z y t n e ;  gdy ż  w tym  pr ze c ią gu  czasu ty l ­
ko  R o b e s p ie r r e  i oko ło  too i ego wspó ln ików 
zóStali  s t r ac en i ;  i ła two sob ie  p r z y p o m n i e ć ,  
źe wkrótce p o te m  Sędziowie i P rz ys ięg l i  tego 
k rwi  ch c iw eg o  T r y b u n a ł u ,  d o zn a l i  l o s u s w o -  
i c h  p a t ro n ó w  i ob rońcow .

H  i s % p  a  n i a.
Z  M a d r y t u  dn ia  12. L i s top ad a .

X i ą ż ę  I n f a n ta d o  p rzy by ł  wczoray  d o  M a ­
d r y tu  i  p o d o b p o  n a  r adz ie  Min i s t rów —  iak 
D z i e n n i k  Pa rysk i  d on o s i  —  u c h w a lo n o  o d d a ­
l ić  wszystkich wyższych  u r z ę d n ik ó w ,  którzy 
s łużyl i  za r z ą d u  kon s ty tu cy i ne go ,  lu b  też 
W spi sek ł ie ss ie ra  są wplątani .

\V  chwil i  u sun ięcia  P a n a Z e a  n ie rnog lo  s ię  
na c i es zyć  p e w n e  s t ronn ic two .  G ło s z o n o  iuż,
i i  X i ą i ę  in f a n t a d o  żądać  będz ie  u a s a m p r z o d  
Wyprowadzenia woyska francuskiego z  H i ­

s z p a n i i ,  i  że  Francya nalegać b ę d z ie  o  zapła­
ce n ie  co s ię  iey na l eży .  W sz ys t ko  to w i e r u ­
t n y m  by ło  f ałszem.  M y l ą  s i ę  ba rdzo ,  m n i e -  
ma ią c  iż rojahsta ,  iakirn iest  X ią ź ę  In fa n ta d o ,  
k tóry M o n a rs z e  s w o ie m u  tyle d a ł  d o w o d ó w  
wie rnośc i  i p o ś w ię c e n ia ,  m ó głb y  pory wcz e  i 
n i e z g o d n e  z d o b r e m  swoióy  oy cz y zn y  p r z e d ­
s i ęb rać  kroki.  R ó w n i e  s ię  my l i ,  kto so b i e  
m a r z y ,  iż pol i tyka r zą d u  f ra ncu zk ieg o  w H i ,  
szpan i i  p rzy w ią zan a  iest tylko d o  os ó b  po ie -  
dyńczych._ R z e c z y  c o d z ie n n ie  dow odz ą ,  iak 
f a ł szywemi  są p o d o b n e  p ro roc twa.  W i e m y ,  
iż Xiąź ę  I n fa n ta d o  oświadczy ł  d w o r o m  sp r zy ­
m i e r z o n y m :  że r ząd  hiszpański  op ie ra  s ię  na  
zasad ach  a n ie  na  o s o b a c h ;  zasady te stoią na  
sp ra w ie d l iw o śc i ,  wyry te  są g ł ę bo k o  na  se rc u  
K ró la  i wyszły wpros t  od  J e g o  Kroi .  Mci .  
O św ia dc zy ł  n i e m n i e y :  źe  lu bo  n a d e r  w a ż n e  
p ow od y  wym aga ły  n ie i ak ich  o d m i a n  w oso­
b a c h ,  n i e z m i e n i  się i e dn ak  p rze z to  sys tema ,  
a  kto i n n e  zt ąd  w yw od z i  wn ios k i ,  ten o br aż a  
wzn ios ły  cha rak te r  Kró la  i r ani  i ego  del ikat ­
n oś ć  w  naydraźl i  wszem rnieyscu.  G ab in e t  
h i szp ańsk i  d a ł  r a z e m  p o z n a ć ,  iż K ró l  J r n ć  
Ka to l icki ,  p r z e n i k n i o n y  nay więk szą  w d z i ę ­
cz n o śc ią  i p e ł e n  nayczys t szey  p r zy ia źn i  dla  
s w o ic h  d os to y n y c h  s p r zy m i e r ze ń có w ,  n i e c h c e  
ani  t e raz  an i  n ig dy  z m ie n i a ć  ł ącz ąc yc h  i ch 
śc is łych z w ią zk ó w ,  i źe  z e w n ę t r z n a  po l i tyka  
i es t  n i e z m i e n n ą .  O św iad cz y ł  o n  w n a d m ia r ,  
iż K ró l ,  pos tawiony  od Boga  n a  czele  wiel -  
kióy r o dz in y ,  sk ładaiącey M o n a rc h ią  h iszpań-  
sk ą ,  i z n a ią c  l ep iey  niż kto i n n y  ióy życ zen ia ,  
iey  p r aw dz i we  in te ressa  i środki  ku  z a r a d z e ­
n i u  n ieszczęśc iom,  k tó re  ią od tylu lat  uci ska-  
i ą ,  uważa  za  r z e c z  z b y t e c z n ą  z a p e w n i a ć ,  iż 
w_ za rzą dz an i u  swein k ró les twem n i e  z e y d z i a  
n i g d y  z d r og i ,  k tó rą  m u  wskazuią  o w e  p o b u d ­
ki, k tó re p r z e w o d n i c z ą  i zawsze p r z e w o d n i ­
czyć b ę d ą  iego po s tę p o w an iu .  T o  w aż n e  o -  
ś w ia d c z e n ie ,  k tó r e ,  lak s łyc hać ,  p o d ł u g  m o -  
n a r c h ic z n y c h  w n a y w y i s z y m  s t o p n i u  zasad 
ies t  u ł o ż o n e ,  m o ż e  tylko nayzupfełnieysze 
p r zy n ie ść  zaufan ie  do  ś rodków za radzc zye h  
Xiąźęc ia  In fa n t ad o  i z i e d n a ć  mu  życz l iwość 
wszystkich rzą dów .  G ab in e t  f r ancuzk i  bez 
wą tp ien ia  n ie  bę dz ie  os ta tnim w d o p o m a g a ­
n i u  z a c n e m u  Xi ąź ęc iu  oko ło  wielkiego dzie ł a  
od rod zen ia  m onarchii h iszp ań sk ie /.

(G wiazda.)
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Duchowieństwo — pisze Dziennik rozpraw—• 
Łtóre dawniey przykładało się rocznie 30 mil. 
Heal, do ciężarów publicznych, potrafiło za rzą­
dów tymczasowey Regencyi uzyskać zniżenie 
ley summy do trzeciey części. P . Zea, za mini- 
etrsotwa swoiego, zacząłpracować nad przywró­
ceniem tey całkowiley summy, a Xiąźę In fan­
tado idąc za iego przykładem, przełożył rzecz 
tę  Juncie Doradzczey.

Xiąźę Infantado p rze łoży ł— podług Kon- 
Stytucyonisty — następuiące pytania Juncie 
D oradzczey: Czyli duchowieństwo opłacać
powinno subsydya iak przed rewolucyą? 
Czyli duchowne funda eye i dobra szlacheckie, 
uwolnione dotąd od podatku gruntowego, 
mogą być do tey daniny pociągnione?

Apostolscy nie są wcale kontenei z Pana 
Z ea  ^zapewne to ma być X. Infantado); 
szczególniey gniewaią się o to , iż Pan Reca- 
cho iest leszcze In tendentem  policyi. N ie  
dziw więc , i i  rozsiewaią, źe P a n  Labrador 
ebeym ie urząd Xiąźęcia Infantado.

N a  prowincyach wydarzaią się rabuslostwa, 
d o  których wiedzie panuiąca wszędzie nędza. 
Duchowieństwo skąpieie, ponieważ mu co­
dziennie śpiewaią, źe nareszcie będzie mu­
siało iedriak w naywiększey części przyłożyć 
s ię  do umorzenia długów państwa.

-Kilka Franciszkanów z klasztoru w Karta* 
genie, będących członkami towarzystwa, mie­
niącego się „towarzystwem za sprawę Króla 
i  wiary** schwytano po wsiach, w których szu­
kali schronienia, i zaprowadzono do- koszar. 
—— Ma ich być wszystkich 74.

Korsarz Kolumbiyski „G enera ł  Sublette** 
wyrządza niezmierną szkodę hiszpańskim o- 
krętom handlowym w okolicy Gibraltaru.

Donoszą z Portugalii, iż w Lizbonie usta­
nowiona iest Kormmissya celem rozpoznania 
stanu rolnictwa i handlu. Kommissya ta zło­
żona iest z Ministrów, Barona Villanova i in ­
nych  urzędników.

W  t  o c h  y.
D nia  17. Listopada.

Gazeta Neapol kańska zawiera co następnie : 
Jan  Jakob Bach m an n , rodem z Heideiber-

§a ,  obecnie pierwszy furty a-n pałacu Xiężney 
'lorydyi, wyznawał wiarę kalwińską. Obco­

wanie z gorliwym Xiędzem katolickim wznie* 
cilo w nitn pragnienie, przeyść na łono ko- 
scioła katolickiego. Xięźna Florydya nieza- 
niedbała utwierdzać go w tern postanowieniu, 
i tak w dniu 26. Października odprzysiągł się 
swey wiary poinieniony Bachmann, Akt ten 
odbył się z wielką uroczystością, uskutecznio­
ny przez Arcybiskupa dyecezyi M elitene, w 
assysteneyi całego iego duchowieństwa. Tak­
i e  Xiężna Florydya była temu obrzędowi 
przytomną wraz z synem swoim H rabią  Gri- 
feo, i świetnym orszakiem,

W  Fiorencyi umarł dnia 4. m. b. f l e t n i  
Professor matematyki, Pietro Ferroni.

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 1$, 

Listopada.
W  Coron , M odon i Navarin zaraza moro­

wa sprząta Egipcyan dosyć znacznie, ale i 
Grekom dokucza podobna klęska, albowiem 
w Napoli di Romania wybuchła choroba za­
raźliwa, która wielkie zrządza spustoszenia.

Kandya iest widowiskiem krwawych zda­
rzeń.  ̂ Wszystkich Turków po wsiach wymor­
dowali Grecy, Z wysp sąsiedzkich przybie- 
gaią awanturnicy i ludzie rozpaczą miotani, 
aby pomódz rabować. Porta mało się tro­
szczy o podobne drobnostki, patrzy ona tylko 
na główny punkt powstania w Morei. Silih- 
dar Ibrahima Baszy wyiecbał z powrotem z  
Stambułu ; wiezie on rozkaz W . Sułtana dla 
Ibrahima, ażeby tenże rozpoczęte swe dzieło 
spiesznie dokonał.

Z  odwołaniem się do umieszczonego vr 
Nr. 48. Dziennika Urzędowego r.b . stron.735. 
obwieszczenia Prześw. Dyrekcyi poborów, do­
nosimy, iż oddzielnych exemplarzy Obwiesz­
czenia względem wchodzących lub wychodzących 
pocztą wozową towarów po 15 gr.pol, u nas do­
stać można.

Poznań dnia 3. Grudnia 1825.
W ,  D e c k e r  i S p ó łk a ;

{Dodatek-)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Ż  dnia 3. G rudnia 1825.')

N  i e m  c y .
Z  n a d  M e n u  dn ia  28- L is topada.

P o d ł u g  wi ado m ośc i  z M o n a c h i u m  n i e z a ­
w o d n i e  X i ą ż ę  W r e d e  oddal i  się zu p e łn ie  od  
dw o ru  i i n t e r e r e s s ó w ; spod z i ewa ią  s ię  oraz  
z p e w n o ś c i ą ,  i i  brat  Króla,  X iąź ę  Karol ,  b ę ­
dz ie  na c z e ln y m  w o d z e m  i za raz em  P r e z e s e m  
W Minis t e r s tw ie  woyn y .  A r m i a  m a  być 
z m n ie y s z o n a  6ściu p ó ł k a m i , w łączn ie  iedne-  
go pó lku  i azdy i i e d n e g o  g w a r d y i ;  l ecz  g łó ­
w n e  re f o rm y nas tąpić  rnaią w e k o n o m i i  miii- 
t a rn e y  i w r o z l i cz ny c h  iey g a ł ę z ia c h  U n i ­
f o rm y  w wyższych s to pn iach  woyskowych  i t. 
d. rnaią być rnniey  o z d o b n e ,  u n i f o rm y zaś u -  
r ze dn ik ó w  cy w i l ny ch  wszystkich klass,  które 
dla haf tów bardzo  kosz to wn e  b y ły ,  ca łkiem 
b ę d ą  z n i e s i o n e ,  a frak czarny  będz ie  w p r z y ­
szłości  s k r o m n y m  i i e d y n y m  u b io r e m  u r z ę d o ­
wym.  S łychać ,  źe i i ns tytut  paz ió w będz ie  
z n i e s i o n y m  i p rze z to  n o w a  zn a cz n a  s u m m a  
oszcz ędz on ą .

D o n o s z ą  z S tu t tga rdu :  „ P o d ł u g  listu z M a r -  
syl i i  dn ia  4. L i s to pa d a ,  który n a m  właśn ie  u- 
d z i e l o n o , iest to d o m  Brua t  D a n e i  i komp. ,  
c z ło n e k  towarzys twa  wsp ie ran ia  G re kó w  w 
M a rs y l i i ,  i k o r r e s p o n d u ią c y  cz ł onek  podo-  
b n e g o ź  towarzystwa w P a r y ż u ,  który się pod-  
i ą ł  dos tawy dla Baszy Eg ip sk ie go  d w ó ch  f re ­
g a t ,  k tóre t eraz  b u d u ią  n a  t a m e c z n y m  war ­
sz tac ie .  G e n e r a ł  Ma rg ra b i a  L i v r o n  znaydu-  
i e  s ię  w  M ars y l i i ,  z a p e w n e  dla d o zo r o w an i a  
budowy f regat , “

Rozmaite W iadomości.

Z n a n y  w P o z n a n i u  aktor  p o l s k i , P a n  K o- 
c h a n o w s k i ,  u m a r ł  w Kra sny ms ta wie  w K r ó ­
les twie  Po l sk iem , i p o w sz e ch n i e  iest  ża łowa­
ny,  iako do br y  aktor  i dobr y  cz łowiek .

Sen a t  w o ln eg o  miasta F ra nk fu r tu  p r zy c h y-  
laiąc s ię  do  p rośby  W .  X i ąż ęc io - S a sk o- W ey -  
n ia rskiego Mini s t r a  S tan u ,  P a n a G ó t h e ,  p ó -  
d an e y  do  Z g ro m a d z e n i a  Związ ku  N i e m i e c -  
k iego,  ze w zg l ęd u  znak om i t ych  o n eg o ź  zasług 
około  Niernieck iey p o t z y i  i l i t eratury,  na d a ł  
on e rn uz  i iego p o t o m k o m  i n as tęp co m z uwo l ­
n i e n i e m  o d  taxy przy wj ley na z a m i e r z a n e  
n o w e  z u p e ł n e  w yd a n ie  dz ie ł  iego w tey m i e ­
r z e ,  iż ta no w a  edycya wszystkich d z i e ł  Gó-  
thego,  w mieśc ie  w sp o r an io n e m  i i ego  o b w o ­
dzie p o d  konfiskacyą i s tosowną  karą p ie n ię ­
ż n ą ,  i akoteź  i ws kazan iem nazwrót  p o n ie s io ­
ny ch  szkód  w całości  lub w częściach an i  p rz e ­
d ruko wy w a n a , n i t eź za g ra n ic zn e  p r z e d r u k o ­
wa n ie  ma być p r ze d aw an e .  ( P o d o b n y  p r zy-  
wi iey uzy ska ł  P .  G. w in n y c h  kraiach n ie mięc - )

D w ó r  Sardyński  dał  4000 T a l a r ó w  na  p rzy .  
w ró c en i e  kościoła S. P aw ła  w Rz y m ie .

W  G en u i  d a r o w a n o  J e z u i t o m  g m a c h  u n i ­
wersytecki .

N a u k a ,  którą da ł  z m a r ły  t eraz H r a b i a  le  
M a is t r e  w swo iem d z i e l e :  D u  Pape et de IV- 
glise galVcane dans son rapport awe le P ape‘S  
by ła  w krótkich s łowach  ta:  „ W y  K ró l o w i e  
bądźcie posłuszni P a p ie żo w i  j wy L udy bądź-
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c ie  pos łus zne  K r ó l ó w ; P a p i e ż u  i K ró l o w i e  
powie rzc ie  się styrowi  J e zu i t ów .”

Z  p o ł u d n io w y c h  N i e m i e c  d o n o s z ą ,  iż tam 
c o d z ie n n ie  pom na ża ły  s ię  za m ó w ie n ia  e Ko ­
lumbi i  i Brazyl i i  o p łó tn o  i s t an ow ią  n i e p o ­
spol i ty  o d b y t ,  który p r zy  tak n iskich  ce nac h  
zboża tein iest waź n ie ys zym ,  iź pos t ręcza ro l ­
n ikow i  naywiększą  n a d z i e i ę ,  po le p sz e n i a  l o ­
su  p rze z  użycie zna cz n ie ys ze y  części  z i em i  n a  
u p r a w ę  lnu,  większy zysk p r zyn osz ąc ego .

P o d ł u g  u m i e sz cz o ne g o  w gazec ie  M a n n -  
hei rnskiey  o b r a c h o w a n i a , p r zy p a d a  w Styryi  
i e d e n  X ią d z  na  381 lu d z i ,  w Rossy i  i e d en  na 
262, w  Hiszpani i  i e d en  na 58,  w N e a p o l u  ie- 
den  na 50, w Sycylii i eden na 23 a w P o r t u g a ­
lii i eden  xiądz na 15 ludzi.  — W  Czechach  ra- 
chu ią  i ednego  szlachcica na  662 mieszkańców,  
w Styryi i ednego  na 300,  w Rossyi i ednegó  na  
69, w W i e d n i u  i okolicy iednego na  93, w Gal-  
licyi iednego na 66, w Sic dm io g r o d z ie  i ednego  
' na 32,  w W ę gr ze c h  i e dn eg o  na  21 ,  a w H i ­
szpani i  i ednego  na  10.

Gaze ta  W e n e c k a  zawie ra  z dzie ł a  p e w n e g o  
Chińczyka,  n az ud sk ie m Q u a n g- K oi fe i - C h i ng ,  
sta tystyczny wykaz tego o g r o tn n e g e  państwa,  
p o d ł u g  którego lud ność ,  k tó rą  M a ca r i h n e y  na 
333 mili .  p o d a i e ,  n i e w i ę c e y  iak 146,180,000 
dusz  wynosi .  Ca ły  d o c h ó d  państwa wyn os i  
620,455,000 F r a n k ó w ,  co m n ie y  więce y  czyni  
2/3 d o c h o d ó w  ska rbo wy ch  F ra n cy i ,

O  B W I E S Z C Z E N I E .
Zasz ły  zaża len ia ,  źe  r zeźnicy nietylko tu- 

t fysi  ale też i obcy tak n az w an ą  wolnicą przy.  
bywaiąci ,  na  żądan ie  pub liczności  wzbran ia ją  
się sprzedawać mięso  pod ług  w ag i , i raczey na 
oko tylko czyli na  r ękę t akowe odp rz e d ać  sta- 
raią się.

Każdy r2eżnik wystawiaiący mięso  na  sp rz e ­
daż po w in ie n  rn iećs tósownie  do p rzep isów usta­
no w ie n i a  o mia rach  i wagach (w D z i e n n ik u  
U r z ę d o w y m  z roku 1819. k a r t 545.) p rzyzwoi te 
i  s t ęplem op a t rz o ne  gwichty.  W  przypadku 
p rze to  gdyby  wzbran iać  się mieli  r zeźnicy p o ­
d ług  t akowych mięso  sprzedawać,  karze 5 T a l a ­
rów,  a za powtórnein  wykroczeniem,  i o T a l a r ó w  
po dp ad a ią  i t. d.

Pub l i czność  za tem zawiadomia s ię  o t akowem 
rozporządzeniu ,  a to w  celu,  by zaszłe  w tey rnie«

rze  zaża lenia  Kuste r  lub  n a yb l i ż s ze m u  z u r z ę ­
d n ik ów  pol icyinyc li  przekładały.

P o z n a ń  dn ia  8. L i s top ad a  1825.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r i u m  P o l i c y i  

i m i a s t a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
T u te y s z y  kup iec  M e y e r  S t e r n b e r g  i ie- 

g o  ma łżonka z B e n d i x o w  B e r t a  p r zez  
układ no ta ryacki  w dn iu  11. m.  b .  zawar ty 
sądownie  po tw ie rdz on y  p r ze d  ś lubem,  wspó l­
noś ć  ma ią tku  w  ich ma łżeńs twie  wyłączyl i .

P o z n a ń  dnia 13. Paźdz ie rn ika  1825.
K ró l ew sko  - P rusk i  Sąd Z iem iań sk i .
O B  W  I E  S~Z C Z E N I E ~

Z  o dw o ła n i em  się do obwieszczen ia  z dn ia  
22. W r z e ś n i a  b. r. wyznaczy l i śmy do  wydzie­
rżawienia folwarku R a d ze w a  pod  K o r n i k i e m  
na  trzy lata od S. W o y c i e c h a  1826. aż  do tegoż 
czasu 1829. n o w y  t e rmin  na

d z i e ń  1 8 . M a r c a  1 8 2 6 .  
p r z e d p o łu d n ie m  o godz in ie  g. p rzed Sędzią  
Kaulluss  w nasz ym za mk u  sąd owy m , n a  k tó ry 
o ch o t ę  dzierżawy maiących z tern ozna ym ie .  
n i e m  w z y w a m y ,  iż warunki  dzierżawy w Bć-  
gist raturze p rzeyrzane  b yd ź  mogą.

P o z n a ń  dnia 3, L i s topada 1825.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Sąd  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N a  wniosek wierzycie l i  r ea lnych ,  wyznaczy­

l iśmy do  kon tynuacy i  Subhastacyi  ma iętności  
Ryczy wolskiey w powiec ie  O bo rn ic k i m połoźo-  
n e y ,  do któróy miasteczko R y c zy w ół ,  wieś i 
folwark Ł o p i s z e w o , wieś zacięźna Kręzioły i 
O lę d r y  I g r s n o  należą ,  wyłączaiąc folwark 
Chrn ie lewo,  sądownie  n a  tal, 62,974 dgr,  9 fen.  
4 otaxowaney .

T e r m i n a  licytacyi na
d z i e ń  17.  W r z e ś n i a  r.  b.  
d z i e ń  1. M a r c a  1 8 2 6 .  
d z i e ń  24 .  C z e r w c a  1 8 2 6 . ,  

z  których ostatni  iest z a w i t y , p r zed  Sędzią Z i e ­
miańskim Cułe rnann  w I z b i e  Ins t r uk cy in e y  Są­
du  naszego.

O c h o t ę  k u p n a  i do posiadania  zd o l nyc h  za- 
pozywamy,  aby  s ię  n a  te rminach  tych osobiście
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Sub przez prawnie dozwolonych pe łnom ocni­
ków stawili i licyta swe podali, poczem-naywię- 
cey daiący, ieźeli prawna iakowa nie zaydzie 
przeszkoda, przysądzenia spodziewać się może, 

Taxa i warunki w registraturze przeyrzane 
bydź mogą.

P o zn ań  dnia 6. Sierpnia I'8a5*
Król .  P r u s k i  St | d  Z i em i a ńs k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hypoteczney dóbr T rzask ,  Ur. 

A n n y  Rozalii z Meyerskich rozwiedzioney 
Rottenhoff Baronowey dziedzicznych, a w po­
wiecie Inowrocławskim położonych, na fun ­
dam encie  kontraktu kupna między Stanisła­
wem  Sławoszewskim a małżonkami Trzcińskie- 
m i  w roku 1782. zawartego, następne sum m y 
z  mocy dekretu z dnia 19. W rześnia 1783- in ­
tabulowane zostały, iako to:

■a) pod rubr. I I I  N o. 3. dla Katarzyny Sławo- 
szewskiey talarów 455 śgr. 5 den, 3-f wraz 
z prowizyą po pięć od sta;

b) pod  rubr- I I I .  No. 4. dla A d a m a ,  Ignace­
g o ,  Franciszka i Apolonii rodzeństwa 
Bfomirskich talarów 333 dgr, 8 wraz zpro- 
wizyą po pięć od sta;

c) pod rubr. I I I .  N o. 7. dla A n ton iny  i Ma- 
ryannyjrodzeństwa Mieczkowskich 58 tala­
rów  21 dgr. 4 den. wraz zp row izyam i po  
5 od sta.

A  gdy dziedziczka wspomnionych dóbr A n ­
na  Rozalia z Meyerskich rozwiedziona Rotten- 
hoff Baronowa extabulacyi summ tychże dom a­
ga się twierdząc, źe są wypłacone, lecz kwity 
na  takowe zgubione; przeto wzywamy z poby­
tu teraźnieyszego niewiadomych wierzycieli, 
K atarzynę Sławoszewską, A d a m a ,  Ignacego, 
Franciszka i Apolonią rodzeństwa Bromirskich 
i A n to n in ę  i M aryannę rodzeństwo Mieczkow­
skich iako też ich sukcessorów i  cessyonaryu- 
szów lub tych, kiórzyby w ich prawa wstąpili, 
ażeby w terminie na

d z i e ń  10. L u t e g o  182Ó. r . 
przed W .  Sędzią Dannenberg  wyznaczonym 
Stawili się , i swe pretensye do summ pow yiey  
określonych udowodnili,  inaczey bowiem zo­
staną z takowemi preklud.owani, i im w tey
m ierze więczne będzie nakazane m ilczen ie , a

w skutek tego exfabulacya sum m  rzeczonych  
w księdze hypoteczney dóbr Trzask nastąpi,

Bydgoszcz d. 12. W rześnia  J825.
Król .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń s k i .

C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .
N a skargę M a r y a n n y  z L i s s o s k i c h  

A b r a  rn o wi c z  o we  y , wyrobnicy z P o ­
znan ia ,  naprzeciw mężowi swemu M i c h a ­
ł o w i  A b r a m o w i c z o w i  żołnierzowi pol­
skiemu dopraszaiącey się , aby z przyczyny ie- 
go od lat 9 n ieprzytom ności, pozwolenie do 
wstąpienia w inne małżeństwo udzielone iey 
by ło ;  wyznaczyliśmy do odpowiedzi na rze­
czoną skargę termin na

d z i e ń  3.  M a r c a  1 8 2 6  roku 
popołudniu  o godzinie 3. w izbie sądowey tu  
przy T u m ie ,  na który Michała Abramowicza, 
z mieysca swego pobytu niewiadomego, pod 
zagrożeniem zaocznego postępowania," niniey- 
szem zapozywamy.

w P o zn an iu  dnia T9. Listopada 1825.
<Sęd Ronsystorza Generalnego A rcy-B iskupiego  

Poznańskiego.

A  U K C Y  A .
Z  strony podpisanego zakładu artylleryi 

przedawać się będą przez aukcyą w p o n i e ­
d z i a ł e k  d n i a  12.  p r z y s z ł .  m. stare sprzę­
ty i porządki końskie, kilka cetnarów starego 
że laza , niemniey stare narzędzia artylleryine, 
w tuteyszey zbroiowni artylleryi na  ulicy .Wro- 
nieckiey, na co się chęć kupna maiących za­
prasza.

P o z n a ń  dnia 28. L istopada 1825.

K r ó l e w s k i  Z a k ł a d  A r y l l e r y i .
V o i t u s, K r a u s e ,
Major, Porucznik ,

ITwiadomiam ninieyszem: iż ieszcze iak dai 
wniey co trzy tygodnie ieźdźę z Pozn an ia  do 
Berlina,

Furm an fraktowy R e i c h e r t ,  
za S. M arcinem Nr, 83.
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S z an o w n y m  łaskaw com  i p rzy ja c io ło m  m o- 
1, k tó rzyby  m n ie  sw oiem i dalszem i z lece­

n ia m i  zaszczycac ra c z y l i , d o n o sz ę  n in ieyszem  
u n iż e n ie ,  ze się  z szerokiey  ulicy w ry n ek  
N o ,  8° naprzeciwko w adze m ieysk iey  p rz e p ro ­
w a d z iłe m ,

W .  G. S t e c h e b a h  r, 
Z ło tn ik  i Ju b i le r .

N o w y  n iew ód  p rzesz ło  aoo  sążn i d ługośc i ,  
m a tn i  36 sążni a wysokości ig  sążn i t rzym ają­
c y ,  tes t  za m ie rn ą  ce n ę  do sp rzedan ia .  B liż­
szą  w iadom ość udzieli XV. k u p ie c  R o s e  w  P o ­
zn a n iu .

Doniesienie handlowe.
O tw iera iąc  now y  H a n d e l  W i n a ,  m am  

h o n o r  polecic się  n in ieyszem  łaskawym 
w zg lę d o m  S zanow ney P u b licznośc i ,  z a ­
ręczając za rze te lne  u s łu ż e n ie  i pomier- 
n e  ceny .

M i c h a ł  N i e c z k o w s k i ,  
w P o z n a n iu  p rzy  p o d g ó rn e y  ulicy 

p o d  N o .  306.

o-
B a rd z o  przedni św ieży  p ły n n y  kaw iar ,  świe 

ze  f ig i , tureckie o rze ch y  i daktyle cotylko «- 
t rzym ał

s*' S z y m o n  S i e k i e s z y n ,
p rzy  ulicy W roc ław sk iey .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
 _____  i pieniędzy.

D nia  28. Listopada  1835. Papiera- iGotowi- 
mi zną

Obligi długu państwa . . 
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe aź do włącznie

lit. H............................ .....
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . . . . . . .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wnie niegdyś polskiego u- 
działu . . . . . .

Listy zastawne W . Xi<,stw;i 
Poznański ego. . . .

Wschodnio-Pruskie . . , 
Szląskie . . .  , , . .
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P o z n a ń  d n ia  2 . G r u d n ia  i$2j<
-  . P apieram i. G o tow izny . Od stav

Kurs obhgow m*Poznania, 92J —  9 2  J — 4

Ceny zboża na  P ruską  m iarę i wagę 
w Poznaniu .

D  ni  a 28. L  i s  t o p a da.
Tal, śgr. fen. do Tal. śgr. fen. 
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